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Wybory w fszczyisko - Rytodckten I = 

gist ks. Wajöy Bo wyborców.

Kielcz, d. 3. I. 1912.
Szanowni Rodacy j Wyborcy z dotychczasowego 

okręgu mojego pszczyńsko - rybnickiego!
Czytam właśnie, że podobno w okręgu Waszym 

ludzie meaobrzy uprawiaj? pracę niecną i Polaka nie­
godną przeciw kandydaturze hr. Macieja Mielżyńskie- 
g°’ w Co mi się prawie wierzyć nie chce, a w każ­
dym razie nie mogę przypuszczać, żeby miarodawcze 
osooy z tak niecną a naszej sprawie polskiej szkodli­
wą rzeczą miały coś do czynienia.

Jednakowoż czuję się wobec tego zobowiązany do 
Was, kochani moi wyborcy dawniejsi, szczerze i o- 
twarcie się odezwać, a nie wątpię, że słowa moje, 
jako starszego kapłana, u Was wiarę znajdą.

Wycofanie się moje z posłowania w okręgu Waszym 
niezawodnie niejednego z Was niemało zdziwiło. U- 
czyniłem to z tej przyczyny, że: 1) wcale już posło­
wać nie zamierzałem, mając tu aż zanadto pracy dusz­
pasterskiej, a 2) ponieważ spostrzegłem u pewnych 
osób niechęć do mej osoby; — nie u Was, Szanowni 
Wyborcy, co wyraźnie zaznaczam, ale gdzieindziej; 
7 a że. mnie osobiście na posłowaniu nic nie zale­
żało, więc też bez gniewu i żalu dobrowolnie się 
zrzeklem.

Dalszy przebieg układania kandydatury na okręg 
Wasz wszystkim Wam, co gazety czytacie, wiadomy 
i nie chdałbym tu wszystkiego powtarzać. To tylko 
zaznaczam i podkreślam, że w razie konieczności za­
wsze gotów byłem polski lud górnośląski w Berlinie 
zastępować.

Pozostaje mi tylko jedną jeszcze, i to bardzo wa­
żną sprawę, o którą obecnie walki i niesnaski się to­
czą, poruszyć, t. j. kandydaturę hr. Macieja Miel- 
żyńskiego.

Wyborcy moi dotychczasowi! Trzech ustępujących 
posłów będzie nam bardzo trudno, a może wprost 
niemożliwie odpowiednio zastąpić — i jedyny, coby 
ich mógł poniekąd zastąpić, jest — według mego zda- 
nia — p. hr. Maciej Mielżyński, który już od lat 9 
ludność polską w parlamencie zastępuje, a którego 
strata w parlamencie dałaby się naszej sprawie pol­
skiej wielce i boleśnie odczuć.

Czytałem zarzuty przeciw niemu umieszczone, 
szczególnie ten, którego jako kapłan przemilczeć nie 
Mogłem, i na t. zw. poufnem zebraniu delegatów po- 
Jjszyć musiałem; ale wyjaśnienie, jakie nam dano,

Wwczylo dla mnie i dla tych drugich księży, aby
-pokojnem sumieniem głos swój na niego oddać, 

to tvijyż.’ 00 do dobrych stron p. hr. Mielżyńskiego, 
Wlhs łv8j?den przykład tu przytoczę: Było to przed

..." 'ącami <tHv w na ri amancie obok siebie siedząc, 
pożyczki dla biednego 
subhasta, a któremu ja 
bo kapitałów żadnych

> 2000 mk. Wtedy od- 
.- , , . , - , „«w.»,., księże-Żebraku, skoro
już tak zebrać potraficie, — zgoda, dopomogę bieda­
kowi", i — -7 dopomógł.

Na tern kończę, kochaj Rodacy Í Wyborcy ,z ó- 
xręgu pszczyGsko-ry.oiucklego. Serdecznie Was 
proszę, jeśli się czujetie prawdziwymi Polakami i 
% naszej- sprawie wam choć troszeczkę zależy, — 
?dd&Jc!e śmiało wszyscy glosy Wasze na p. hi\ Ma- 
c«eja Mielżyńskiego!

Z pozdrowieniem „Szczęść Boże!”
Wasz dotychczasowy poseł

K s. J- W a j d a. 

ßeaemjti® naszą gazetę!

żywa sie do mnie- tz

Z ruchu wyborczego.

= Berlińska hakaty styczna „Tägliche 
Rundschau" zamieściła artykuł, otrzymany z Górnego 
Śląska o tutejszem położeniu wyborczem. Autor prze­

widuje nadzwyczajny wzrost liczby gło­
sów polskich, mimo to zwraca się przeciw ha­
słu, wydanemu przez prezesa regencyi opolskiej hr. 
Schwcrina, aby w okręgach górnośląskich, zagrożo­
nych przez Polaków, Niemcy wszystkich partyi głoso­
wali na centrowca. — Oby jeno tak było, że wzrost 
głosów polskich wzrośnie wszędzie nadzwyczajnie! 
Oby wszędzie zwycięstwo Polaków było jak najświe­
tniejsze mimo łączenia się wszystkich Niemców prze­
ciwko Polakom!

= (H a s 1 o wyborcze rządu.) Wobec zbli­
żających się wyborów do parlamentu niemieckiego pół- 
u rzędów a „Nordd. Allg. Ztg." pisze: Niemcy potrze­
bują parlamentu, który gotów byłby prowadzić do­
tychczasową politykę gospodarczą, politykę traktatów 
handlowych, politykę ochrony pracy narodowej i poli­
tykę pokoju. Potrzebują parlamentu, który byłby go­
tów utrzymać armię i flotę trwale na najwyższym sto­
pniu bitności i uzupełnił braki w uzbrojeniu. We 
wszystkich tych sprawach sócyalni demokraci odma­
wiają współpracownictwa. Dlatego też konieczne jest 
ostateczne pokonanie tej partyi, której istnienie jest nie­
bezpieczeństwem dla narodu. — Wobec tego niektóre 
liberalne gazety berlińskie zaznaczają,x że rząd może 
się bardzo zawieść w swych rachubach, i że nigdy 
nie był rząd tak zaniepokojony o wynik wyborów jak 
obecnie. — My Polacy wprawdzie na socyalistów gło­
sować ani im pomagać nie będziemy, ale dołożymy 
wszelkich sił, aby nasi polscy katoliccy posłowie zwy­
ciężyli, którzy stanowczo będą bronić ludu polskiego 
i katolickiego.

Wiec wyborczy w Grzawie w Pszczyńskie#.
W ubiegły czwartek odbyło się zebranie wyborcze 

w domostwie gospodarza p. Marcińca w Grzawie w 
powiecie pszczyńskim. Na wiec przybyło około 250 
gospodarzy z okolicy, którzy zapełnili szczelnie ob- 
szerne pokoje i sień. Na zebranie przybyli także pre- 
zes komitetu wyborczego prowincyonalnego p. dr. 
Hanke, kandydat hr. Mielżyński, poseł Korfanty i dy­
rektor banku p. Paweł Wiera.

Zebranie zagaił p. Wiera, przedstawiając wiecowni- 
kom przybyłych gości i oddał przewodnictwo p. dr. 
Hankemu. 'Tenże przemówił o naszem położeniu po- 
litycznem a szczegółowo omówił prawa wyjątkowe i 
system antypolski. Zebrani gorąco oklaskiwali jego 
wywody. Drugim mówcą był kandydat p. hr. Miel- 
żyński, "który wypowiedział swój program polityczny 
i swoje zapatrywania na pracę poselską. Nasamprzód 
podziękował rodakom za postawienie jego kandydatu- 
ry, w czem upatruje ścisłe zespolenie śląska z resztą 
zaboru i podkreślenie jedności narodowej. W dalszym 
ciągu mówca oświadcza, że zawsze był szczerym na- 
ródowcem i nigdy nie bronił jednostronnie interesów 
jakiej klasy ii. p. "szlachty. Uprawić politykę zawsze 
szczerze ludową i bronił interesów całego społeczen- 
gtwa polskiego. Sprawiedliwość pragnie wymierzyć 
tak robotnikom jak gospodarzom, bo politykę taką "a- 
leży uprawiać, która da je wszystkim stanom dostate­
czną sposóbtiość do pracy i hojny zarobek. , A sto- 
simka do rządu nie był nigdy ugodowcem, jak o mm 
głoszą jego przeciwnicy, nigdy me płaszczy; się przed 
rządem, bo by to obrażało godność narodową i jego 
godność osobistą. Jeżeli zachodzi potrzeba, to należy 
rządowi powiedzieć ostro prawdę, ale trzeba uprawiać 
politykę rzeczową i spokojną, aby dla luou poisk>ego 
jak największe wydobyć korzyści. Zebrani wyborcy z 
przemówienia kandydata byÚ szczerze zadowoleni i 
oklaskami i eWkami dawali temu wyra? Następnie 

udzielono głosu p. posłowi Korfantemu, który omó­
wił położenie polityczne na Śląsku a szczególnie w 
okręgu pszczyńsko-rybnickim. Przemówienie jego prze­
platane humorem wiecownicy przyjęli z wielkim zado­
woleniem. Okrzykami na cześć kandydata oraz pp. 
Korfantego i Hankego wiec zakończono. Wracający 
wiecownicy urządzili na szosie owacyę p. hr. Miel- 
żyńskiemu, gdy odjeżdżał do Pszczyny. Wiec miał 
przebieg wspaniały i bardzo serdeczny.

Z Pszczyńskiego. Gdy się w teraźniejszy# 
przedwyborczym czasie niemieckie gazety centrowe i 
niecentrowe przegląda, to we wszystkich można zau­
ważyć pochwały ludu polskiego. Wszystkie mmej-wię- 
cej ciszą, jak to dawniej był ,,dobrym ludem”, dopó-' 
ki nie przuśli agitatorzy z Poznania i ze zagranicy.. 
Śmiaćby się przypadało, gdyby ta rzecz nie była tak 

nader smutną. Stoję wśród ludu już dziesiątki lat, a 
żadnych agitatorów z Poznańskiego, jakich centrowcy 
mają na oku, nie zauważyłem. Co do agitatorów za­
granicznych, to już jest wprost głupotą o takowych 
pisać. Czyby to polieya, która nawet każde słowo 
polskie gdziebądź się w druku pojawiające widzi i 
rozmyśla, zagranicznych agitatorów nie miała widzieć 
i takowych nie wygnała? Owszem, z pewnościąby ich 
w pierwszych godzinach tutejszego ich pobytu jako 
zarazę ogniem i mieczem wypędziła 1 Centrowcy ślą­
scy, zda je sic, nic się nie nauczyli podczas swego pa­
nowania i podczas swej klęski. Będzie więc na cza- 
sie, pamięci tych panów przyjść trochę ku pomocy.: 
Jeżeli lud polski był niegdyś „dobrym” — to takim 
fest i dziś jeszcze - i przez agitatorów „niepodbu- 
rzony”. Były czasy, w których lud bez obawy mógł 
swojego języka używać; były czasy, w których, szkol- 
ne dzieci w ich własnym języku uczono. A jak iest 
dzisiaj? Były też takie czasy, w których lud centrow- 
ców przez dziesiątki lat posłami obierał, mając, na- 
dzieję," że oni jemu jako „wielka partyay zniesione 
uczenie własnego języka w szkole przywrócą i ze gęi- 
raanizacya ustanie. — Ale jakże centrowcy śląscy mie­
liby to uczynić, gdy sami są za germanizacyą' 1 i*2 
bardzo często sami germanizuią? Dowody na toma- 
my przecie każdodzienaic. Oni też wciąż mówią co 
to dobrego dla ludu zrobili. A jednak dla ludu p o 1- 
s kie go jako takiego nic nie uczymh. Je/eu cos 
czynili" to było to dla Niemców wogóie a wyrozu­
mie się, żc lud polski nie mógł być wyłączony od 
wszystkich korzyści inateryalnych. Ale przede czto- 
wiek nic żyje tylko z chleba. Co uczymb naiomia» 
w tak palącej sprawić językowej? Ileż to pozakładali 
związków "prawdziwie polskich, ile razy zgromadza! 
i pöuczali lud polski katolicki? Nic prawic i dzie­
sięć razy nic! Jedni z przyrodzonej niechęci do i o- 
laków, a drudzy z wiecznego wzglądu na . i 
strachu przed nim o lud się nie stara# i me staian. 
Jak inaczej ubiegają sic dla niemieckiej mmejszośa^i 
dla zgermanizowauych! Dla nich to nawet r«do 
cczm iudti polski^o i po^ów bywa także często p . 
ckjrzywany, a centrowy p. Sapłetta #st lepszym ka­
tolikiem jak katolidd b- protestancA 
KlUczborskoOleskim jest lepszym jak katołicąi 
Kuczka, przymierze z protestantami i żydami i na*« 
hslami'w (Jpolskicm jest lepsze niż zgoda i 
mienie / katolickim ludem polskim!! ruzunm# 
i czuja centrowcy śląscy!! Widzimy, z kim centrow­
cy obcują, i co i kogo lubią, to tez wiemy czem^. 
-- Przestańcie więc panowie centrowcy pisać o WłC1, 
kopołskich agitatoracli i o złych katolikach, bo sza­
leństwo ! Szukajcie raczej agitatorów ¡mmiędzy 
Taki ks. Muenzberg z Gliwic lub kanonik Steinman 
z Wrocławia, to najwięksi agitatorzy, gdyż ci poua- 
fią duszę pdskiego katolika do głębi poruszyć. 
więc nie „wielkopolscy agitatorzy” lud „podmirza# , 
lecz sami centrowcy. Sami sobie polityczny 
Górnym Śląsku wykopali. Można to dla ludu zytzy 
aby się centrowe panowanie na polskim Góftrytu Yy 
sj# na zawsze skróczyło. Niechby lud pr# nądę.,1-



dąących wyborach tylko swoich kandydatów wy­
bierał, gdyż tylko przez swojego możemy być sku­
tecznie bronieni. Popularía*

Kozłowa Góra w Tarnogórskiem. (Wybory!) 
Kochani rodacy, zbliża się dzień 12 stycznia, którego 
bardzo z upragnieniem wyglądamy, bo mamy jednego 
naszego zastępcę posłać do Berlina, do parlamentu, 
aby on nas tam bronił i nasze zażalenia i niedole 
przedstawiał, broniąc nas od ucisku. Tak już wszy­
stkie inne partye sie bardzo o to starają i ubiegają 
o mandat dla swego kandydata, lecz my w naszej 
wiosce jagteémy jakoś cicho, jeno tyle co się drogą 
do pracy albo do kościoła ujednamy i swoje zdania 
wypowiemy, jak gazety piszą. Tak więc bracia dro- 
dzy, zastanówmy się sami nad sobą w ostatnie] 
chwili i rozważmy, kemu mamy głos swój w dzień 12 
stycznia oddać. Postawili sobie centrowcy na kandy­
data p. Bittę, który nam jest bardzo dobrze znajomy 
z jego pobytu u pana księcia w Najdeku. W niedzie­
lę dnia'31 grudnia 1911 roku było centrowe pono­
wne zebranie na sali p. Latochy w Radzionkowie. I 
tam byłem obecnym, i o dziwo, co tam była za „śli­
czna” mowa, jeno o gazetach polskich. Pan Latocha 
miał wiele wycinków z nich. Zaczepiał te gazety pol­
skie, p. Korfantego i Koło Polskie. Także i o p. 
Dombku nie zapomniał. Powiadał, że on (p. Dom­
bek) był podczas kulturkampfd w niemieckiej gazecie 
i tam szczuł na katolików. (To jest nieprawdą zu­
pełną 1 Pan Dombek po kulturkamfie pracował w ga­
zetach niemieckich, ale nigdy przeciw katolikom nic 
nie pisał ani szczuł, bo zawsze był przekonanym ka­
tolikiem. Nigdy też nie występował przeciwko Poin­
tom, bo zawsze miał w pamięci, że z Polaków po­
chodzi. A gdy miał sposobność do pracy dla ludu 
polskiego, me wahał się ani chwili, ale zabrał się 
zaraz do pracy i do dziś dnia bardzo gorliwie dla 
społeczeństwa naszego pracuje. To jest jedynie pra­
wdą, a wszelkie inne twierdzenia są cygaństwem. — 
RedąKcya). Obecny ks. dziekan powiedział na te wy­
wody, że p. Dombek przeszedł do Polaków: „Gdzie 
lepiej płacą!” — Dziwna to rzecz, że ks. dziekan ma 
zaraz tylko pieniądze na myśli! Czy to nie może 
być także innych" pobudek, czy to koniecznie tylko 
pieniądz powoduje ludzi w czynach? Czy to nawró­
cenie" św. Pawła apostoła, św. Augustyna i tylu in­
nych, także z powodu pieniędzy się stało? Oj, bia­
da wam materyaliści! — Potem na tern zebraniu za­
czął p. Letocha i ks. dziekan wychwalać centrum i 
p. Bittę, co on już wycierpiał (!) i jak on potrafi 
bronić "lud (!). — Ja teraz dodaję jeszcze co do p. 
Dombka, że jeżeli p. Dombek był dawniej w niem e- 
ekiej gazecie’, to teraz już od wielu lat jest i pracu­
je w obozie naszym, a przeszedł do nas' nie po to, 
ażeby mu więcej płacono, bo tu nie ma za polskie 
nauki i pracę od rządu „culagi” ani czerwonego or­
ła, ale jest tylko prześladowanie. Z przekonania 
tedy poszedł do narodu polskiego, do którego nale­
py. Ale gorzej wygląda po centrowej stronie, bo p. 
Bitta był u hrabiego "katolika, opuścił go, a poszedł 
do hrabiego ewangelika, tam gdzie mu większe myto 
dano, ale tego p. Letocha nie wypowiedział, jeno 
polskie „winy” znajdował, a centrowe taił. Tak jest

Henryk Sienkiewicz.

dalszym cięgu zobaczył

KRZYŻACY

POWIEŚĆ HISTORYCZNA.
(34 —»W— (Ci%g dalszy.)

Lecz uwagę pana de, Lorcha zwrócił ogromny, 
słwy na karku i na łopatkach niedźwiedź, który nie­
spodziewanie wychynął z szuwarów, w pobliżu strzel­
ców. Książę strzelił do niego z kuszy, a następnie 
Wypad! ku niemu z oszczepem, i gdy zwierz podniósł 
się, rycząc okropnie, skłół go na oczach całego owo- 
ru, tak sprawnie i szybko, że żaden z dwu „broń- 
ców” nic potrzebował użyć topora. Pomyślał tedy 
młody Lotaryńczyk, że jednak niewielu panów, na 
dworach których bawił po drodze, ważyłoby się na 
taką zabawę, i że, z takimi książęty i takim ludem, 
ciężką może mieć Zakon kiedyś przeprawę. Lecz w 
dalszym ciągu zobaczył skłóte w ten sam sposób, 
przez innych myśliwych srogie białckływe odyńee, 
ogromne, daleko większe i zacieklejsze, ód tych, na 
które polowano w lasach Niższej Lotaryngii i w pu­
szczach niemieckich. Tak wprawnych i dufnych w silę 
dłoni łowców, ani takich uderzeń oszczepem ríe - 
dział pan de Lorche nigdzie, co, jako człowiek by­
wały, tłómaczył sobie tera, że wszyscy ci, wśród nie- 
amlśrnych borów siedzący ludzie, przywykają od deie- 
dęcyth" lat do kuszy i oszczepu, zaczerń i do większej 
w ich użyciu dochodzą biegłości.

Polana usłała się wresttie gęsto trupami wszelkie­
go rodzaju zwierząt, lecz łowom daleko jeszcze było 
do końca. Owszem, najciekawsza a zarazem naibar- 
dülej »lÄerjkecma ich chwila miała dopiero nadejść, 

ók*a" wpada wMnk na puakź Idlkaaakłe ża- 
briw i tarów. Chociaż w laąaeh frsymaiy się eye 
Skte osobno, szły teraz pomieszane razem, ale by- 

rudej nie oślepłe z trwogi, raczej groźne jak prze- 
Wg. Nie śd? kż szytto, ¡a&by pewne wpe-

1-

centrowa zasłona dla Polaków przez centrum zawie­
szona. Więc odzywam się do was, kochani rodacy, 
nie dajcie się już za nos wodzić panom centrowcom! 
Kto to potrafi lud lepiej bronić, ten co ma miliony 
albo ten co wśród narodu z własnej pracy żyje? 
Zapewnie ten, co potrzebuje jeszcze ludzkiej pomocy 
i co z ludem żyje. Jeszcze raz, kochani rodacy pol­
scy odzywam się do was: W dzień 12 stycznia stań­
my wszyscy do urny wyborczej i jak jeden mąż od­
dajmy głos na kandydata naszego p. Dombka, a bę­
dziemy pewni zwycięstwa, że nasz kandydat p. Dom­
bek zwycięży, co daj Boże! Górski.

Byczyna powiat gliwicki. Zewsząd donoszą o 
bobrowaniu centrowców na głosy polskie, więc i my 
musimy też się przynajmniej w naszych gazetach na 
tych wrogów naszej narodowości uskarżyć. Nie do­
kazywali oni też jeszcze nigdy tyle na naszym pol­
skim Śląsku co obecnie przed tymi wyborami do par­
lamentu. Centrowi księża pokazują tu dobitnie swo­
ją „życzliwość” ludowi polskiemu, bo niemal w ka­
żdej parafii i w każdej większej wiosce urządzają 
wiece centrowe. Nasz proboszcz ks. Sitko z Wielkiej 
Paczyny urządził nam w Nowy Rok ; ż dwa w ece w 
parafii. Jeden w Paczynie o godzinie %4 dla Paczy­
ny i Pniowa, a drugi o godzinie 6 wieczorem u nas 
w Byczynie. Zjechali na te wiece kandydat centrowy 
Warto i arcycierpista Scholz z Gliwic. Ksiądz pro­
boszcz już w niedzielę i w poniedziałek (Nowy Kok) 
te zebrania zapowiadał z ambony i prosił, żeby się 
wyborcy licznie zebrali. U nas "w Byczynie zebrało 
się też wiele wyborców na salę oberżysty Knichali, 
boć to nie uchodzi nie iść tam, kiedy ,.pon faroż” 
tak pięknie prosili. Ksiądz proboszcz przewodniczył 
wiecowi i przedstawił ludowi polskiemu, urzędnika 
pruskiego, nadmiemika Wartę, który też jak umiał tak 
się tlómaezył i wyliczał, co on to dobrego będzie dla 
ludu polskiego robił, tylko powinni mu głosy oddać. 
Zwalczał namiętnie Koło Polskie i kandydata polskie­
go, bo Polakom i Kołu Polskiemu zachciewa się kró­
la polskiego. — Ludzie z wielkiem niedowierzaniem 
słuchali jego wywodów, lecz zachowali się pomimo 
tych głupich wywodów tego centrowca, którymu się 
zachciewa poselstwa — dosyć obojętnie. Drugi mów­
ca, ferbandowiee Scholz, ten dopiero nam potem wy­
malował centrowego kandydata Wartę, bo zaczął 
chwalić od stóp aż do głowy i może byłby go 
pod niebiosa wyniósł, bo wyliczał wszystko, co 
to jest za katolik, chodzi do kościoła a nawet i 
Boże Ciało z prccesyą, że nawet się nie wstydzi 
polsku mówić, bo jest synem małego gospodarza, lak 
i podobnie rozmaiłem! farbami Scholz maścił Wartę, 
że nieuświadomiony człowiek musiałby sądzić, że ma 
przed sobą jakiego pół - Boga. Ale nasi 
mimo to, temu ferbandowcy nie wierzą, 
że Warto jest urzędnikiem i na jednem z 
raził się, że będzie pracował jako poseł 
und Reich”, a to nam wystarczy, abyśmy 
jemności nie robili i na posła go nie obierali. Takiemu 
człowiekowi, co takie głupstwa o Polakach opowia­
da, naszych głosów nie oddamy, bo naszym posłem 
może być jedynie Polak, a takim jest ks. Jankowski.

go 
aż
on 
w 
po

Wiarusi po­
bo wiedzą, 
zebrań wy- 
„für Kaiser 
mu tej przy-

czuciu okrutnej siły, że złamią wszelkie zapory i przej­
dą — ziemia jednak poczęła dudnić pod ich ciężarem. 
Brodate byki, idące na czele gromady, ze łbami nisko 
nad ziemią, zatrzymywały się chwilami, jakby rozwa­
żając, w którą stronę uderzyć. Z potwornych ich 
płuc wydobywał się głuchy ryk do podziemnego 
grzmotu podobny, z nozdrzów dymiło parą, a kopiąc 
śnieg przedniemi nogami, zdawały się upatrywać z 
pod grzyw krwawemi oczyma ukrytego nieprzyjaciela. 
Nawrotnicy podnieśli ogromny 'krzyk, któremu od 
strony głównej lawy i od skrzydeł otoki odpowie­
działy setki gromkich głosów; zawrzały rogi i pi­
szczałki; zadrżała puszcza, aż hen do najdalszych głę­
bin, a jednocześnie wypadły na polanę ze strasznym 
harm drem, goniące po tropie psy kurpieskie. Widok 
ich wprawił w mgnieniu oka we wściekłość samice, 
mające przy sobie młode. Idące dotąd zwolna stado 
rozproszyło się w szalonym pościgu po całej polanie. 
Jeden z turów, płowy, olbrzymi, niemal potworny byk, 
ogromem żubry przenoszący, puścił się w ciężkich 
skokach ku szerrgowi strzelców, zawrócił ku prawej 
stronie polany, poczem ujrzawszy o kilkadziesiąt kro­
ków między drzewami konie, zatrzymał się, i hucząc, 
począł orać rogami ziemię, jakby podniecając się do 
skoku i walki.

Na ten straszny widok nawrotnicy podnieśli krzyk, 
jeszcze większy, w szeregu zaś myśliwych ozwały się 
przeraźliwe głosy: „Księżna ! księżna ! ratujcie panią !’•’ 
Zbyszko porwał za utkwiony w śniegu oszczep i sko­
czył na skraj lasu, za nim skoczyło kilku Litwinów, 
gotowych zginąć obronie sórki Kiejstuta, a wtem 
zgrzytnęła w rękach pani kusza, zaświszczał grot i 
przeleciawszy po nad schylonym łbem zwierzęcia, u- 
tkwił w jego karku.

— Dostał! — zawołała księżni — nie pójdzie...
Al? dalsze jej słowa zagłuszył ryk, tak straszliwy, 

że aż konie poprrysiadały na zadach. Tur rzucił się, 
fak burze, wprost na panią, lecz nagle, z niemniej, 
ńzym pędem, wypad! z pomiędzy drzew mężny pan 
de Lerche j pochylony na koniu, z kopią wyciągniętą, 
pA na rycerskim tarnidu. runął wprost na zwierza.

Więc precz z Warlem, nie wart ani jednego głosu od 
Polaków.

Od Starego Koźla. Wybory się zbliżają! Już 
tylko kiika dni a mamy pokazać fałszywym prorokom 
centrowym, jakie to zaufanie u nas Polaków posiada­
ją. Jest trochę spóźniony, ale niezapomniany dzień 17 
ostatniego miesiąca starego roku. Mieliśmy tu wite 
polski, i tak nasz ksiądz proboszcz z ambony zapo­
wiedział, że tu przyjdą jacyś panoczkowie od Biera­
wy, więc tam nie chodzić mamy, bo przed sądnym 
dniem fałszywi prorocy przyjdą, to ich mamy nie słu­
chać. Podług mego zdania tak nie jest, bo ukochany 
ksiądz Wajda nie jest żadnym fałszywym prorokiem, 
ale prawdziwym kapłanem katolickim, i także miłoś­
nikiem bliźniego, a osobliwie ludu polskiego, lege 
Polacy za posła i obrońcę wybierać dnia 12 bm. bę­
dą, a nie ks. Głowackiego. Jak będziemy cały czas 
zupę ziemniaczaną pożywać, to nam się sprzykrzyć 
musi, lak nam Wiel. ks. dziekan Głowacki już się 
sprzykrzył; już też dosyć się naposlował, więc go już 
za posła nie chcemy. A więc go też wybierać nie 
będziemy, jeno Wiel. księdza proboszcza Wajdę z Kiel­
czy. Jak jeden wszyscy do urny kartki oddamy dnia 
12 bm. — Donoszę 
le: U nas w dzień 
polskie nabożeństwo 
dla dorosłrch tego 
łatwo zrobić, bo u 
te małe dziatki się 
żebyśmy centrowca

jeszcze o germanizacyi w koście- 
Młodzianków miały nasze dziatki 
niemieckie z niemieckim śpiewem: 
ksiądz proboszcz nie potrafi tak 
nas niema żadnego Niemca, więc 

germanizuje a potem jeszcze żąda, 
wybierali.

Utoplec z nad Odry.

Uporczywe kłamstwa.
Socyalistyczna „Gazeta Robotnicza” z uporem go­

dnym lepszej sprawy obsta je przy swych kłamstwach 
na Koło Polskie rzucanych, przedstawiając je jako 
partyę szlachty i panów wrogich ludowi. Sądzą so- 
cyaliści widocznie, iż w ten sposób ziści się cud, że 
przez powtarzanie kłamstwo stanie się prawdą. Twier­
dzą nadal, że Koło nałożyło cło na chleb i mięso, 
podatek na kawę, herbatę, zapałki, piwo i t. d. Ani 
słówka nie ma w tern prawdy. Redaktor „Gazety 
Robotniczej” już raz został skazany przez sąd za to, 
że świadomie pisał nieprawdę o posłach polskich. Wi­
docznie socyałni demokraci chcą, aby ich ponownie 
oskarżono o oszczerstwo. Na wyzwiska miotane na 
Koło Polskie nie odpowiadamy, bo byśmy sobie i 
Kołu Polskiemu ubliżyli.

Koło Polskie jest przedstawicielstwem całego na 
rodu polskiego i zawsze broniło interesów społeczeń­
stwa naszego, przedewszystkiem interesów szerokich 
warstw ludowych.

Fo9scy kandydaci na posłów 

do parlamentu.

Katowice - Zabrze: Prezes „Zjednoczenia“ Sosiński.
Bytom - Królewska Huta - Tarnowskie Góry: Re­

daktor Dombek.
Gliwice - Lubliniec: Ks. prob. Jankowski.
3TIK3ÄStoO^i3*aaGt<V...

Obecni ujrzeli przez jedno mgnienie oka kopię, 
utkwioną w karku byka, która wnet wygięła się, jak 
pałą i prysła w drobne kawałki, zaczem olbrzymi ro­
gaty łeb zniknął całkiem pod brzucem konia pana de 
Lorche, i zanim kto z obecnych zdołał wykrzyknąć, 
i rumak i jeździec wylecieli jak z procy w powietrze. 
Koń, spacłszy na bok, począł bić w przedśmiertnych 
drgawkach nogami, oglątując je we własne wyprute 
trzewia, pan de Lorche leżał w pobliżu bez ruchu, 
podobny na śniegu do żelaznego klina, tur zaś zda­
wał się przez chwilę wahać, czy nie pominąć ich i nie 
uderzyć na inne konie, lecz mając tuż przed sobą te 
pierwsze ofiary zwrócił się znów ku nim, i jął pa­
stwić się nad nieszczęsnym rumakiem, gniotąc go 
łbem i orząc z wściekłością rogami jego otwarty 
brzuch.

Z boru jednakże sypnęli się ludzie na ratunek ob­
cego rycerza. Zbyszko, któremu chodziło o ochronę 
księżny i Danusi, dobiegł pierwszy i wbił estrze 
oszczepu pod łopatkę zwierzęcia. Lecz uderzył z ta­
kim ro'machem, że oszczep, przy nagłym zwrocie 
tura pękł mu w ręku, on sam zaś upad! twarzą w 
śnieg.

— Zginął 1 zginą!! — ozwały się głosy biegną­
cych z pomocą Mazurów.

Tymczasem łeb byka pokrył Zbyszka i przycisnął 
go do ziemi.

Od strony księcia już, już nadbiegali dwaj ootęźnl 
„brońey”, byliby jednak przybyli za późno, gdyby na 
szczęście nie uprzedził ich, darowany przez Jsgien'-? 
Zbukowi, Czech Mława. Ten dopadł przed nimi i 
»odniósłszy oburącz szeroki topór, ciął w pochylony 
kark tura,'taż za rogami.

Cięcie było tak straszne, że zwierz runął, jak pro­
mem rażony % nrzerabanvmi kredami i łbem nim»! 
do potawv odwünnvm; lec? nadając, nrwrmósł 7hv- 
s’ka. O^si „brońey” oddgneli w manieniu oka ne- 
tworne cielsko, a tymczasem księżna i Danusia resko- 
czywszy z koni, nadbiegły nieme z przerażenia do 
rannego młodzianka.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Kozie - Strzelce: Ks. prob. Wajda.
Opole: Ks. prob. Brandys.
Pszczyna - Rybnik: Hr. Maciej Mielżyński.
Kluczbork-Olesno: Ks.»prob. Kuczka
¡Racibórz: Ks. prob. Banaś.

Dla reszty okręgów (z wyjątkiem Prudnika, 
gdzie się nie stawia kandydata) będzie kandydatem 
ks. prob. Zakrzewski z Golejewka.

Na tych kandydatów każdy w swoim okręgu 
powinien nietylko glosować, ale też agitować ze 
wszystkich sil i na wybory zabierać tych, którzy 
nie czytają naszej gazety.

Wojna włosko-turecka.

Z pola walki nie nadeszły w tych dniach żadne 
ważniejsze wiadomości. Natomiast donoszą rozmaite 
pogłoski, jakoby ze strony Turcyi przedsięwzięto usi­
łowania dla doprowadzenia do pokoju miedzy Turcyą 
a Włochami. Włosi donoszą, że są gotowi do zawar­
cia pokoju, ale tylko pod warunkiem, że Włochy za­
trzymają pod zupełną swą władzą całą Trypolitanię. 
O innych warunkach pokoju Włochy i Turcya musia- 
łyby dopiero się rozmówić i ułożyć.

Rewclucya w Chinach.

Cesarzowa wdowa chińska dała z własnej kieszeni 
ną prowadzenie dalszej walki z rewolucjonistami 3 
miliony taelów. L powodu tego taktyka Juanszikaja 
w rokowaniach z rewolucjonistami nabiera większej 
stanowczości. Juanszikaj oświadczył, że rząd cesar- 
skl fi cza S1? na oddanie rewolucjonistom pod 

faS przyjaciel i mjż zaufania Juanszi-
-J ’ _wand-Vo-Tse, przeszedł na stroną rewolucyoni- 
stow i wyruszył z wojskiem na Pekin.

P>alej donoszą: Zawieszenie broni zostało przer­
wane. Rewolucjoniści chińscy podjęli na nowo pracę 
wojenną. Urządzono napad na Hanjang i Hankau; 
starcie było bardzo krwawe. Szczegółów brak.

Świeżo obrany prezydent republiki chińskiej przy­
słał do gazety amerykańskiej „World” depeszę, w któ­
rej wyraża nadzieję, że pomiędzy nową republika i 
etanami Zjednoczonymi panować będą jak najlepsze 
stosunki We Wszystkich koloniach amerykańskich, za­
mieszkałych przez Chińczyków, zbierane sa składki na 
rząci republikański.

z Ameryki do Chin w celu wstąpienia do szeregów 
republikańskich.

Sprawy kościelne.

Ingres czyli przyjazd ks. bisku- 
P, Sapiehy do katedry krakowskiej odbędzie się w 
Pierwszą niedzielę marca b. r. Obecnie odbywa" sie 
restauracya pałacu biskupiego w Krakowie.

== (Hojny zapis na kościoły war- 
y z a w s k i e.) Zmarła niedawno ś. p. Marcelina Ham­
burgerowa we Warszawie zapisała cały swój majatek 
wynoszący przeszło 200 000 rubli, na odnawianie" oł- 
arzow w kościołach katolickich we Warszawie.

= (Prześladowanie Kościoła przez 
moskali.) Sprawę członków sądu arcybiskupiego 
ue w/arS^awie’ ltS1 Ruszkiewicza, ks. A. Cieplińskiego, 
™-,w. Roszkowskiego i ks. Pląskowskiego, oskarżo- 
rni»M-Priez Prokuratoryę rosyjską o wydanie świado-

*USZnego wyroku w sprawie unieważnienia 
cami i’a zwartego między dawniejszymi wyznaw- 
Sąd are < maryawickiej, wyznaczono na 6 lutego, 
„bfekuna” -pi unieważnił był ślub udzielony przez 
malżeństL, mariawickiego, uznając, % do zawarcia 
siwa mied- Umiała przeszkoda z powodu pokrewień- 
powiadać ¿nowożeńcami. Nadto sąd arcybiskupi od­
ro w iezvkii Za. prowadzenie postępowania sadowe.

j Polskim.

2 całego świata.

SPRAWY polskie.

sH'í p / %* tez, w;ersze, zionące nienawiścią do Pol- 
l (haków 1 był jednym z najgorliwszych hakaty-

'te*

- olać. Siatę naprzód postgpują; w ostatnich dzie­

sięciu latach ludność niemiecka z połowy spadła tam 
do ćwierci ogółu ludności, a przeszło połowa niemie­
ckiej posiadłości ziemskiej przeszła w ręce polskie. — 
Autor sławi „błogie” skutki pruskiej polityki antypol­
skiej, i kończy słowami: „Cóżby to dopiero było, 
gdyby nie było polityki hakatystycznej!”

= (Choroba Macocha.) Znany morderca 
Damazy Macoch z Częstochowy, pozostający we wię­
zieniu w Piotrkowie, zachorował na ospę. — Wobec 
zbliżającego się procesu przeciwko niemu stara się Ma­
coch o dzielnego obrońcę. Atoli wszyscy adwokaci w 
Piotrkowie mu odmówili, a we Warszawie niektórzy 
adwokaci także mu już odmówili. — Tak zdrajcom i 
łajdakom bywa, że się nimi brzydzą i nie chcą się z 
nimi nawet stykać ludzie uczciwi!

- ■= („C h ytrość” p-o 1 s k a.) W „Pełersburskija 
Wiedomostiach” niejaki Jaropkin pomieszcza artykuł 
o Kole Polskiem w Petersburgu. Autor dowodzi, że 
Koło Polskie dyplomatyczną polityką nagina opornych 
rządowi posłów rosyjskich w Dumie do swych celów. 
Aby zdobyć samorząd dla Królestwa Polskiego, Koło 
Polskie jest gotowe połączyć się nawet z szatanem. 
W stosunkach z partyami opomemi Koło Polskie po­
stępuje tak, że zawsze ratuje interes polski i zawiera 
takie umowy, które mogą być Polakom potrzebne. — 
(Na tern właśnie polega przecież wszelka polityka i 
politykowanie, żeby osięgnąć dla własnego społeczeń­
stwa jak najwięcej korzyści. Tylko środki w polity- 
kowaniu i cel politykowaniu powinny być godziwe j 
honorowe. A pan Jaropkin temu się dziwi-!)

ROSYA.
— Rada związku przedstawicieli 

handlu i przemysłu wypowiedziała się ostate­
cznie przeciw projektowi posłów Dumy, zwanych pa- 
ździemikowsami, którzy pragnęli wywołać wojnę cel­
ną ze Stanami Zjednoczonymi. Rada uznała ten pro­
jekt za niebezpieczny pod każdym względem.

F R A N C Y A.
== (Kapitan Lux.) Donosiliśmy już, że fran- ; 

cu ski kapitan Lux, skazany w Niemczech za szpiego- j 
stwo na 6 lat więzienia i odsiadujący tę karę we for- | 
tecy w Kłodzku na Śląsku, uciekł stamtąd i szczęśli- i 
wie przybył do Paryża. Paryski „Matin” opisuje przy- ' 
gotowania do ucieczki Luxa w sposób następujący: ; 
„Przez cały czas pobytu w twierdzy oficerowie fran- t 
cuscy posyłali codziennie Luxowi pakę gazet, owiniętą ¡ 
grubym sznurem, długości 60 centymetrów. Z tego t 
sznura miał sobie Lux zrobić drabinkę linkową. Ró- ? 
wnież nadsyłano kapitanowi książki w ciężkiej oprą- j 
wie, w środku której ukryte były piłki stalowe i pie- \ 
niądze niemieckie; w ten sposób doręczono Luxowi 
500 marek. Listy do niego pisano niewidzialnym 
atramentem, który wychodził dopiero po rozgrzaniu 
nad lampą. W ten sposób zawiadomiono kapitana, że 
w nocy z 27 m 28 grudnia czekać na niego będzie 
w pobliżu twierdzy samochód, którym dowieziono 
Luxa do najbliższej stacyi austryackiej, skąd pociągiem 
pospiesznym udał się do Wiednia i następnie na Ma- 
dyolan do Paryża.” — Skądinąd donoszą jednak, źe 
Lux nie samochodem, ale pieszo udał się na stacyę 
i odjechał w przebraniu niepoznany pociągiem do 
Austryi. — Gazety paryskie „Gaulois” i „Echo de 
Paris” ogłosiły składkę narodową na ofiarowanie Lu­
xowi dzieła sztuki, przedstawiającego Alzacyę i Lota- | 
ryngię. — Z rozkazu ministra wojny zabroniono ka- ! 
pitanowi Luxowi przyjęcia wszelkiego ud date w de- | 
monsłracyach i marrfestacyach, urządzanych przez na- | 
rodowców francuskich, wśród których z tego powodu I 
panuje wielkie rozgoryczenie. Widocznie francuski rai- 
nister wojny pragnie uniknąć drażnienia Niemców przez j 
takie demonstracye. |

BELGIA.
= (Ruch górników.) W kopalniach węgla 

w Charleroi spodziewają się zaburzeń; 50 000 robo­
tników ma zastrejkcwać, o ile nie przyjdzie do poro­
zumienia między nimi a właścicielami kopalń. — Da- ’ 
lej donoszą: W przemyśle węglowym w Mons 25 ty­
sięcy górników rozpoczęło zapowiedziany strejk. Nie­
bawem zastrejkują prawdopodobnie także wszyscy inni 
górnicy z tego okręgu. Spokój dotąd nigdzie nie zo- > 
stał zakłócony.

HISZPANIA..
— Socyaliści i republikanie mają w ; 

calem państwie wywołać zaburzenia. Policya przedsię- j 
wzięła najenergiczniejsze środki. Po jednym z wie- | 
ców, urządzonym przed redakcyą gazety radykalnej \ 
„Progresso”, były już krwawe starcia socyalistów z j 
policyą. Kilkadziesiąt osób aresztowano; są ofiary w ■ 
ludziach.

Na północy Marokka, na północnym 
skrawku Afryki, należącym do Hiszpanii, przygoto­
wuje się wielkie powstanie przeciwko Hiszpanom. 
Rząd hiszpański dowiedział się, że utworzył się nowy 
oddział powstańczy w sile 20 tysięcy ludzi, którzy w 
marszach pospiesznych dążą na pomoc oddziałom po­
wstańczym. — Rząd hiszpański z tego względu posta- i 
nowi! wysłać nowe siły zbrojne do Afryki.

RoözW Ms üzleci czytać pisas pa palsN ¡

Elementarz polski kosztuje 25 ten., z przesyłką 35 fen. Í 
Do nabycia w naszej księgarni.

Bolesna shłyslyka.

Mamy pod ręką statystykę, dotyczącą gazet w Au- 
stryi, więc państwa naogół bardzo jeszcze katolickie­
go. — I co nam ta statystyka powiada? — Wychodzi 
tam ogółem 450 gazet, z których 360 posiada charak­
ter liberate o-żydowski, a tylko 90 charakter chrzęści- 
ański. — Pisma liberalno-żydowskie mają 1 800 000 
abonentów, chrześciańskie zaś tylko 460 000. — Pism 
codziennych wychodzi 76; z tych jest 63 w rę­
ku żydów i liberałów, a tylko 13 gazet codziennych 
jest w reku katolików. — Nakład codziennych liberate o-ży- 
dowakich wynosi 1 milion egzemplarzy, katolickich ga­
zet zaś 205 tysięcy. — Gazety liberalno-żydowskie ma­
jąc wielkie nakłady, mają też bardzo wiele ogłoszeń, 
i za te ogłoszenia płyną dziennie ogromne sumy do 
kieszeni żydów za to, że swemi pismami zatruwają 
sumienie katolickie, zabijała wstydliwcść i psuja cha­
rakter. — A pamiętać należy, że w Austryi jest 95 
procent katolików 111 Obojętność katolików wobec tej 
niszczycielskiej pracy jest wprost zadziwiająca. — Do- 
dajemy, że powyższa statystyka uwzględnia tylko pi­
sma niemieckie. — Kochani rodacy, powyższe liczby 
są bardzo smutne dla katolików. Czuwajmy i nie po- 
zwólmy, żeby się i u nas podobne smutne stosunki 
nie wytworzyły! Pracujmy nad tern, żeby niemieckie 
niekatolickie pisma nie zalewały domów polskich ka­
tolickich ! Rozszerzajmy wszędzie jak najusilniej do­
bre gazety polskie a usuwajmy z domów polskich ka­
tolickich gazety bezbarwne, niekatolickie, masońskie, 
socyalistyczne i wszelkie inne podobne 1 Sam honor 
narodu naszego i dobro Kościoła zakazują nam czy­
tania i popierania gazet niekatolickich i zatruwania 
niemi duszy społeczności naszej. Rozszerzamy na no­
wy ten kwartał wciąż jeszcze ,,P o 1 a k a” !

Z Miska i dalsxa.

ui. Bytom. (J ok i noworoczne.) W noc 
sylwestrową wyprawiają nierosądni ludzie hałasy i 
płatają różne giupie figle. Tak pewien tutejszy oby­
watel objeżdżał z taczką ulice Gliwicką i Dworcową; 
krzyc ąc ciągle, aż go po'.icya nie zamknęła. Inni czy- 
Jiali znowu na kapelusze sztywne, a zobaczywszy prze, 
chodnia z takowym, strzaskali kapelusz kijami. — Zaś 
pewien młodzik obił feldfebla po twarzy z głupich 
przyczyn, za co też powędrował do kozy policyjnej.

ua. (Wybory ławników do sądu pro­
cederowego.) Według ustawy miejscowej wybie­
ra się co sześć lat ławników do sądu procederowe­
go. Pety od ławników dotychczasowych upływa obe­
cnie, odbędą s'ę więc wybory nowych, i to dla od­
działu metalurgicznego (hutników, ślusarzy, kowali 
itp.) dnia 22 stycznia cd god iny 11 do 1; dla od­
działu budowlanego (murarzy, cieśli, ceglarzy, szach- 
darzy, robotników cementamych itp.) dnia 23 bm., o 
tym samym czasie; dla zawodów poprzednimi oddzia­
łami nie objętych (drukarzy, piwowarów, kelnerów, 
brukarzy i rękodzielników różnych) dnia 24 bm. jak 
poprzednio; lokal wyborczy znajduje się w pokoju 2 
starego ratusza przy ul. Klasztornej. Każdy oddział 
wybiera czterech ławników z grona pracodawców a 
czterech z pracobiorców. Wybranym może zostać, kto 
skończył rok 30 żyda, nie pobiera zapomogi gmin­
nej, przynajmniej dwa lata mieszka w obwodzie są­
du (tutaj w powiecie bytomskim) i do urzędu ławni­
ka jest uprawniony, tj. posiada w całej pełni prawa 
obywatelskie. Prawo głosowania mają pracodawcy z 
skończonym 25 rokiem życia, w oowod.de sądu miesz­
kający lub tutaj przedsiębiorstwo utrzymujący; taksa- 
rr.o pracobiorcy z skończonym 25 rokiem życia, w ob­
wodzie sądu mieszkający lub tutaj zatrudnieni. Pra­
codawcą jest ten, który przez rok cały lub regularnie 
przez pewien czas przynajmniej jednego robotnika za­
trudnia. W pokoju 1 starego ratusza są wyłożone li­
sty wyborc ę, a to aż do dnia 10 stycznia od go­
dziny 8—12 przed południem; kto w listach nie jest 
zapisany, me może glosować; dlatego zalecamy przej­
rzeć je wcześnie i ewentualnie kazać się wpisać. Wy* 
bory odiywają się kartkami p. sanem! łub drukowane- 
mi; każda taka kartka musi mieć c tery nazwiska tych, 
których s ę wybiera. Wybrać można tych samych ła­
wników, o ile jeszcze żyją lub w obwodzie sądu 
mieszkają.

— (Walerus przed sądem Rzeszy w 
Lipsku.) Swego c asu przez tutejszy sąd przysię­
głych trzy razy na śm erć i 15 lat domu karnego za 
trzy zabójstwa i ośm usiłcwanych mor ersiw skaza­
ny monter Malis Walerus odwołał się do sądu Rze­
szy w Lipsku, w uzasadnieniu, że zamiaru do zabój­
stwa śp. Kopcia nie miał, i tego też sąd bytomski nie 
stwierdził, więc w tym przypadku jest kara śmierci 
niesłuszna. Sąd Rzeszy przychylił się w tym przy­
padku do jego wywodów i karę śmierci zniósł, na­
tomiast odrzucił apelaeyę co do dwóch innych wyro­
ków śmierci.

x. Rozbark. W posiadłości p. Wieczorka zostały 
przepisy dotyczące zarazy pyska i racic urzędowo znie­
sione.

Nakładem „Polaka”, spółki wy dawn, z ogr. odp. 
w Katowicach. Drukiem drukarni „Katolika”, spółki 
wyd. z ogr. odp. w Bytomiu. Redaktor odpowie* 
dzralny: Józef Bednorz w Bytomiu.

oowod.de
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wystarcza najmniej na 12 litrów.
12 but sortowanych M. 2.75 franko wszędzie.
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Cm# sMsczak zidioiw:
Zbiór melody! s* 

dl a użytku kościelnego 1 prywatnego zebrał I 
i wydał R«« nr’ <g«ii*y. rektor Śpiewu 1 oreja- j 
nista nrzy kościele N. M Panny w Bytomiu J

Cena egzemplarza oprawnego zamiast í 
7.70 mk. tyłka S."<> mk« z przesyłką odnośnie 
do odległości r\75 i 6.00 mk.

Dzieło to <est zaopatrzone aprobatą bis­
kupia Polecamy takowe miłośnikom śpiewu 
kościelnego i domowego Melodye są zastoso­
wane do gry n organach w kościele na har­
monium lub fortepian Takowe można także 
używać do gry na skrzypce lub na instrumen­
tach dętych jak traba lub piston. Zbiór obej- 
¡rruje ogółem .“83 melodyi do 930 pieśni, znajdu­
jących sie w śpiewniku, wydanym nakładem 
,Katolika“ w Bytom'U. Druk nut jest nadzwy- 
dza; wyraźny, wykonany na dobrym, trwałym 
papierze

„Zbiór melodyi“ jest stosownym podar­
kiem na imieniny i inne uroczystości familijne. 
Pozatem powinien się znajdować w każdej ro­
dzinie polskiej, dbającej o pielęgnowanie nasze­
go pięknego śpiewu kościelnego I domowego.

Zamawiać można w każdej księgarni, ‘ 
u naszych pp kolporterów 1 agentów lub 
wprost z naszej ekspedycyl pod adresem: i

Księgarnia „Katolika“ w Bytomiu G.-Ś
ulica Piekarska 3/5.

I Drogeria św. Barbary 

właściciel: Ł. Łuiitowskl
Laue*”'hu ta, ul. Richtera

filia: Siemianowice, Bytomska 23 
i poleca na święta:

ozdoby na choinkę, pierni- 
ki, wina, esseney© do wy­
rabiania wódek, świece oraz 
wszelkie artykuły droge- 
ryjne, perfumy, mydła to- 

i aletowe, farby, pokosty, 
I lakiery, bronzy, pędzle pp.

Kto nieśna íeszcse świetnych skutków 
jakie n trzody wjwoiuje pasienie a do 

jnieszką prawdziwego

Dla cierpiących na żołądek!

Wszytkun tym, którzy skutkiem przeziębienia lub przeładowania 
żołądka, przez spożywanie niedostatecznych, ciężko strawnych, za gorących 
lub za zimnych potraw lub przez nieregularny sposób życia nabawili się 

kataru żołądkowego, kamy żołądkowych, 
boleści żołądkowych, ciężkiej Ntrawnoścl, 
Mtilntnicnia lub podobnych dolegliwości, 

zwraca się niniejszem uwagę na znakomite dyetycznie działające
Huberta Ullriclia 

wino zlółkowe. 

Wino to ziółkowo jest ze znakomitych, uznanych jako uzdrawiające 
ziółek z dobrem winem przyrządzone i wzmacnia i ożywia organy 
trawienia człowieka. Wino ziółko we usuwa przeszkody trawienia i działa 
podniecająco na Świeże tworzenie zdrowej krwi.

Skutkiem wezeinego zażywania wina ziółkowego cierpienia żołądko­
we po części już w zarodku się tłumi. Należy więc zawczasu je za­
żywać. Objawy rak: !><>! głowy, odbijanie, zgaga, wzdęcia, 
mdłości z zwracaniem, które przy chronicznych, zastarzałych 
cierpieniach żołądka tern gwałtowniej występują, znikają często już po 
kilkurazowem napiciu.
Zatratom stola¿1: 
senność, jako też zastój krwi w wątrobie, śledzionie, cierpieniach he- 
moridalnych usuwa się środkiem żołądkowym Ullrich a często szybko. 
Środki usuwają niestrawność i usuwają przez lekki stolec niedo­
bre materye z żołądka i kiszek.
Chudy, blady wygląd, brak krwi, osłabienia 

są po części nastęnłtwem złego strawienia, niedostatecznego tworzenia 
krwi i chorobliwego stanu wątroby. Przy braku apetytu, wśród 
nerwowego osłabienia i braku humoru, jako też częstego bólu 
głowy, bezsenni ch nocy, osoby takie powoli obumierają, gäg" Pre­
paraty Ullricha, dodawają osłabionej sile żywotnej świeżego impulsu.
Środki podnoszą apetyt, podnoszą trawienie i odżywianie, przyspie­
szają tworzenie krwi, uspokajają podrażnione nerwy i dodawają nowej 
ochoty do życia. Liczne uznania i podziękowania są na to dowodem.

Wino ziółkowo nabywać można w butelkach po 1,50 mk. 
i 2.00 mk. w wszystkich aptekach w Katowicach, Zawodzie, Szopieni­
cach, Roździeniu, Wschodnim Borowcu, Dębie, Bismarokhucie, Ligocie, 
Mysłowicach, Sosnowcu, Siemianowicach, Laurahucie, Chorzowie, Król. 
Unció, Świętochłowicach, Friedonshuoie, Wirku, Bielszowicach, Mi­
kołowie, Brzezince, Jaworznie, Szczakowie, Granicy, Bendzinie, Brze­
zinach, Michałkowicaeh, Łagiewnikach, Lipinie, Godni li, Rudach, Za­
brzu, Zaborzu, Dorocie, Orzeszu, Tychach, Starem Bierunie, Nowym 
Bierunie, Oświęcimie, Chrzanowie. Cieszkowicach, Sławkowie, Ząbko­
wicach. Sączowie, Szarlcju, Rozbarku, Bytomiu na G. SL itd. jako też 
wszystkich większych i mniejszych miejscowościach górnośląskiego ob­
wodu hutniczego w całych Niemczech i krajach sąsiednich w aptekach.

Również firma Hubert Ullrich, Lipsk wysyła za zaliczkę lub 
poprzednim nadesłaniu nalezytości 3 i więcoj butelek wina doł­
kowego po cenach oryginalnych do wszystkich miejscowości w Niem­
czech wolno od porta i skrzynki.

IMT Przed naśladowniclwami ostrzega się.
Żądać wyraźnie

MT tubería Ullrlch’a "W wina ziółkowego.
Moje wino z ólkowe nie jest żadnym środkiem sekretnym; jego 

części s lądowe są: wino malaga 450 00, spryt winny 100.0 glyceryna lÓu.O 
wino czeiwone 240,0, sok jarząbkowy 150,0 sok wiśniowy 820,0 manna 
30,0, koper włoski, anyż, korzeń Heleny, am ery k. korzenie posilne, kórz, 
eneyany, korzeń tatarakowy, aa 10,0. To części składowe mięsza się.

niech zapisze stemplowany woreczek 10 funt, za 
8,50 mk. wprost z fabryki. Ucieszy się, jak świnie 
chętnie źr<ł, że aż koryta wyliżą a tuczniki o powotę 
czasu prędzej się utuczy. —

Sueol zawiera w sob:e także środki reguluięce 
iołąriek zwierzęcia, iż takowe dobrze trawi a także 
pozostaje zdrowe i odporne na różne choroby. —»

Adres do listów:

W czasie wojny

nie przechowujcie pieniędzy w domu, gdzie Wam pro­
centów nie przynoszą, gdzie je Wam złodziej ukraść, 
ogień spalić lub wojsko cudze zabrać lub zniszczyć może, 

«le oddawajcie takowe do polskiego

„Süsol-Vertriib" Posen W. 21.

„Susol“ kosztuje w paczkach po 1 funt 40 fen., 
2 funty 75 fen.; we workach po 10 funt. 3.50 mk., 
85 funt. 7.00 mk., 50 funt. 13.50 mk.. 100 funt. 25.00 mk. 
branko najbliższej poczty lub stacyi kolejowej zama­
wiającego. 10 funt, wysyła się pocztą, większe ilości 
koleją. Upraszamy o o okład ny adres i podanie i-ta- 
$yi i kolejowej, do której mamy Susol wysłać. Kto 
przyśle pieniądze naprzód, nie płaci kosztów zaliczka.

BANKU ŁUBOWEGO 

w GH wicach.

Bank ludowy w Zabrzu 

ul. Cesarzewicza 85 
opodal „Wilhelmshöh"' 

przyisnuje depozyty 

dys^ontuf.e weksle 

wypoáyeza pieniądze

który w celu bezpieczngo schronienia pieniędzy wybu­
dował w domu bankowym tresor czyli komorę stalową 

zupełnie pewną tak od włamania się jak i od ognia; 

nie więc zginąć nie może!
Swoją drogą płaci Bank od pieniędzy procenta (uroki) 

a za pewność pieniędzy gwarantuje nietylko swoim 
własnym majątkiem ale i majątkiem wszystkich swoich 

członków.

GODZINY BIUROWB: 
w «.1 5 «Äl“”

Pray z&kEgaie towarów yrtwitHSr

y w BAH w 

1 PshllaiSktow.zogr.nł

w Mysłowicach 
ul. Pszczpliska nr. 21. C~

Dyskontuje weksle kupieckie, otwiera 
rachunki bieżące za podkładkami, usku­
tecznia zlecenia na zakup i sprzedaż 
papierów wartościowych oraz załatwia 
wszelkie interesa w zakres bankowy 
wchodzące. — Przyjmuje depozyta (oszczę­

dności) i płaci od dnia wpłaty:
3VS% za nałychmiastowon ]
4% * -
47,%
5%

miesiącznem 
VíFocznem 
7, „

n
»
>»

Wymienia wszelkie 
pif nią<!«e.

X 

niem.

%

2 mieszkania

po 3 pokoje 7, kuchnią i kąpiel nią i po 2 pekoJS 
z kuchnią gą zaraz «¡o wyn$j$eia w naszym domu 
przy ulicy Równoległej > Paralieistrasse) 13.
„Katolik“, Sp. z ogr. odpow., Bytom.

Świętochłowice

3 ul. Górnicza (Beręwertetr.) 8

Szan. właścicielom domów i mieszkańcom 
stąd i okolicy polecam niniejszem mój 

skład żelaza 

połączony z składem Przyborów domowych 
i kuchennnych.

Polecam, na obecny sezon po jnknajtań- 
szych cenach wszelkie rodzaje pieców jak rÓWniCŻ CZęAoi n kłodo w o i rnfltyt

płyty i t. d.)
Dalej na nadchodzącą gwiazdkę najroz­
maitsze stósuwne podarki w sprzętach 
domowych, towary stalowe i niklowe. 
Upraszam Szan Publiczności mnie przy 
zakupuaeh łask, uwzględnić i kreślę 

z wysokim szacunkiem
Oskar Kasparek.

Świętobliwa księżniczka

I KLASZTOR PP. DOMINIKANER 

w Raciborzu. 

Kartka z dawnych dziejów Śląska.

Kapisai Konstanty Pras.
Cena egzemplarza 50 fen., z przes. 55 fen.

I Do nabycia u naszych pp. kolporterów 
I Księgarnia „Katolika“ w Bytomiu G.-Ś.

L- ulica Piekarska 3/5.
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Z bliska i dalsza.

Z Górnego Śląska. Wyczytałem w naszych ga­
zetach, że niektórzy" kierownicy duchowni wypędzaj? 
kleryka Polaka z konwiktu, tylko dlatego, że się uczy 
gruntowniej swego języka polskiego i pielęgnuje go, 
aby później jako duszpasterz tern skuteczniej mógł 
pracować. Wierzyć się nie dice, żeby coś podobnego 
dziać się mogło! Serce się ściska na taką niespra­
wiedliwość ze strony sług Chrystusowych. — A kto 
temu winien, że się tak dzieje? Trzeba sobie odpo­
wiedzieć, że my sami jesteśmy winni ternu, bo cier­
pimy dla wielkiego szacunku dla naszego duchowień­
stwa i nie protestujemy przeciwko temu, , gdy nam 
posyła się księży, nie znających odpowiednio języka 
naszego, tak że nasz język wielce kaleczą na kaza­
niach, a w spowiednicach nam Polakom, nieraz nie­
mieckie nauki dawają, a dziatek naszych do pierw­
szych św. Sakramentów uczyć wcale nie. chcą w oj­
czystym języku. Naszych księży wysyła się tak często 
na piaski niemieckie, a nam tu posyłają księży, któ­
rzy nie znają naszego języka, a w tern jest szkoda 
niewątpliwa, bo to nieraz ludzi zniechęca bardzo. — 
Ale jestto i dowodem dla history! w 20-tym stuleciu 
na Górnym Śląsku. To samo czyniono niegdyś na 
Dolnym Śląsku," a dzięki temu mamy tam teraz więk­
szość protestantów. — Pytamy się, czy to jest zadanie 
Kościoła katolickiego? Podnosimy protest przeciwko 
temu ! Wszak dla murzynów uczą się misyonarze ich 
ojczystego języka, aby ich dusze zbawić, natomiast 
nas Polaków traktuje się gorzej niż murzynów. Co 
za różnica poimliędzy pierwszymi a dzisiejszymi Apo­
stołami ! , Gdzież :y dziś wiara katolicka była, gdyby 
pierwsi chrześcianie byli tak postępowali, jak się dzi­
siaj nieraz postępuje? — Nad tern się trzeba dobrze 
zastanowić, broniąc prawdy, upominać się o swe pra­
wa, bo na tern nie tylko nasze dusze szkodę pono­
szą, ale i Kościół katolicki. Zdrowy.

Bytom. (1 0 0 0 mk. nagrody.) Towarzystwa 
zabezpieczenia od ognia we Wrocławiu i Eloer.eldzie, 
jako też przedsiębiorstwo Szalgotscha złożyli razem ty­
siąc marek za pochwycenie podpalacza, który przed 
kilku dniami podpalił 2 stodoły w posiadłości Schatf- 
gotscha w Bobrku.

ua. (Nie wolno zarzucić szpiego­
stwa.) Przewodniczący tutejszego kółka śpiewackie­
go, p. Stanisław Popieliński, rzeki chodzącemu koło 
lokalu zebrań policy antowi Głogowskiemu, na które­
go mu się użalali niektórzy członkowie, że ich szpie­
guje: „Zakazuję Panu, tu szpiegować!” Policyant 
tem się obraził i wniósł o ukaranie. Na sądzie twier­
dził, że nie wiedział wcale, że towarzystwo śpiewu 
ma tam zebrania, więc szpiegować nie mógł. Sad ła­
wniczy skazał pj Popielińskiego na 10 dni więzienia. 
P. Popieliński się odwoła i stawi świadków, którzy 
mu się użalali na prześladowanie ze strony Głogow­
skiego.

Niem. Piekary. Dnia 15 grudnia 1911 odbył 
się u nas wybór do sejmiku powiatowego. Dzisiaj 
już mamy jednego zastępcę w sejmiku powiatowym. 
Stary - sołtys p. Bajer i nasz sołtys teraźniejszy zażą­
dali od landrata, ażeby był jeszcze drugi zastępca z 
gminy, ponieważ nasza gmina już przeszło 10 tysię­
cy ludności liczy i przysługuje jej dwóch radnych w 
sejmiku. Ale nie posłużyła na korzyść p. sołtysowi, 
bo go nie obrano. Dlaczego, każdemu jest wiadomo; 
iu-d urząd dla sołtysa nie jest wygodny, bo tam trze­
ba przed landratem zasiadać, od którego sołtys jest 
zależny. Dla gminy nie byłoby też to korzystne. To 
dobrze zrozumieli obywatele piekarscy, i dlatego we 
Wyborze tylko dostał dwa głosy, a p. sztygar Szy­
mon Gawider 10, i ten został obrany. — Z naszego 
sołtysa nie jesteśmy bardzo zadowoleni, bo nie jest 
Oszczędny, jakbyśmy to sobie życzyli. Ciężary na gmi- 
cza a3 w?a*^e> a pan sołtys przez rozmaite nowości, 
tak/m niepotrzebne, jeszcze je pomnaża. Naprzyklad 
5a nXy33iia drabina dla straży pożarnej wcale nie by- 
zastepcl iu potrzebna, i tak różne inne rzeczy. Nasi 
nie zeadP???i powinni także dbać o oszczędność i 
rv u -¡’Ś?c się na nowe niezupełnie konieczne cieża-

Y" na dziś. Jonek.

(Nagroda). Odpoczą- 
V, . 'r,z‘eso roku spaliło się tutaj siedem sto- 

mieszkalne; istnieją poszlaki, że 
egifcii by, po ^adąny. Prezes rejencyi w Opolu 

• Wzywu c0 poszukiwania za złoczyńcami i wyzna- 
cza oUJ maren, nagrody tego, który podpalacza 
mb podpalaczy wykryje.

Łagiewniki, Lekarz knapszaftowy dr. 
dart mann i tucołąd się pofatygował, aby łowić 

na wybory. Odbyło się tu bowiem zebranie t. 
Z,", P.-;Kyi niemiecko• narodowej czyli hakatvstycznej, 

:h)rem przemawiał wyżej wzmiankowany p. df. 
{.„¿i1®.®11- Naturalnie, ż$ i tu ten pan < osiadł konia 
autystycznego i zaczął mocno na nim jeździć. Wy- 
kazywai p. Hartmann straszne niebezpieczeństwo pol- 
GK# i niwoływał, aly wszyscy Niemcy i d co czuja 
F, niemiecku, oczywiście głosowali tylko na niego". 
•*'oe nie matny nie przeciwko temu. Lecz wątpimy, 

czy p. Hartmann będzie miał z tych głosów wielką I 
pociechę, bo Niemców tu można policzyć na palcach. 
Główna rzecz, że Polacy będą głosowali na redakto­
ra p. Dombka z Bytomia, o głosy zaś tych kilku nie- 
miaszków nam wcale nie chodzi. Zal nam tylko nie­
mieckich słuchaczów, którym przecie musiały Wywody 
o polskim niebezpieczeństwie, paść potężnie na ner­
wy. Podobno różni panoczkowie hakatyści aż zębami 
dzwonili od strachu, gdy p. Hartmann przemawiał, 
eden mąż kartki, na których będzie napisane: Redak­
teur Paul Dombek, Beuthen Ö.-S. To będzie naj­
lepsza odpowiedź na takie i tym podobne obelżywe 
dla narodu polskiego gadania Hartmanów, Bittów i 
Horsingów. Dalej więc, rodacy, do agitacyi! Czas : 
największy. Zwyciężyć musi polski kandydat redak- j 
tor p. Dombek z Bytomia.

Godula. (Z statystyki p a r a f i a In e i). 
W zeszłym roku odbyło się w tutejszej parafii 341 
chrztów (pomiędzy tern 4 dzieci nieślubnych), 148 
pogrzebów i 43 ślubów małżeńskich. Komunii św. 
udzielono 48 910, ostatnich olejem świętym nama­
szczeń 155.

ua. Frydenshuta. (O wybory.) Partya hu­
tnicza zwyciężyła przy ostatnich wyborach do rady 
miejskiej wielką większością, tak samo zwyciężyła przy 
wyborach do zastępstwa kościelnego, do czego też 
w znacznej części się przyłożył tutejszy ks. proboszcz. 
Mimo to partya ta nie może się uspokoić i zado­
wolić. Se ga owszem tych, którzy mieli odwagę gło­
sować, jak im nakazuje sumienie, czyni mianowicie 
stosunek swój jako pracodawcy do wyborców niezno­
śnym. Darmo przytaczać tu, że zemsta podobna jest 
nieszlachetna i niska; tacy nie dbają o moralność, tyl­
ko o kieszeń swoją i wpływ na niej oparty. Na ko­
palni „Pokoju” wydalono za wybory ostatnie dwóch 
robotników, którym w agitacyi wyborczej znaczniej­
szy przypisywano udział, zaś w hucie obniżono wiel­
kiej liczbie hutnikom za karę zarobek z 4,50 mk. na 
3,00 i 2,50 mk. W fen sposób pragnie się ich wy­
dalić z huty i miejscowości, sądząc, że gdzieindziej 
za pracą pójdą. — lak się dzieje już teraz, cóż do­
piero, gdyby ci ludne zwyciężyli przy wyborach do 
parlamentu! Prawa dla robotników jak najgorsze, 
dom kamy za strajk i tysiąc innych ograniczeń, syp­
nęłoby się z ich życzliwego rogu obfitości. Bracia 
robotnicy! Sądzimy, że położenie wasze pojmujecie 
i życzycie sobie poprawy doli waszej. O wybory do 
parlamentu nikt was prześladować nie może, bo wy­
bory te są tajne, oddajcie więc głos kandydatowi, któ­
ry was szczerze będzie bronił, p. redaktorowi Domb­
kowi z Bytomia.

Eintrachthuta. (Bijatyka). W nocy z Syl­
westra na Nowy Rok przyszło tutaj w lokalu Gold­
steina do wielkiej bijatyki. Noże i rewolwery były 
w obrocie, padły liczne strza’y, połamano w sali 
krzesła i stoły, i powybijano szyby. Hutnik Szobik 
odebrał aż do mózgu sięgające pchnięcie nożem w 
głowę; nazajutrz zmarl w lazarecie świętochlowi- 
ckim. Śledztwo jest w toku.

Lipiny. (Z statystyki parafialnej.) 
Parafia liczy około 27 000 dusz. Urodzeń było w 
roku ubiegłem 1220, mianowicie 660 płci męskiej a 
550 płci żeńskiej, wtem bliźniąt 21. Wypadków śmier­
ci zaszło 695, to jest 140 więcej niż w roku zeszłym. 
Wzięto 205 ślubów małżeńskich, pomiędzy tern 2 mię- 
s-anc. Na wiarę katolicką przestąpiło dwóch inno­
wierców.

Król. Huta. (Z parafii św. Barbary.) 
Istnieje w tutejszej parafii także polski oddział dzie­
ci, które uczęszczają na naukę pr ygotowawczą do 
św. Sakramentów. Ale dosyć dziwne jest zachowa­
nie się ks. proboszcza wobec tych dzieci. Bo to ma 
być niby nauka w polskim języku, a on tymc asem 
wypytuje dzieci często po niemiecku. Raz powiedział 
dzieciom: Jest was tylko 100, to możecie iść na nie­
miecki katechizm. — W każdym rade dosyć dziwne 
to postępowanie. Gdy tu przyszedł, to nam zapo­
wiedział, że jest ojcem parafii i że do niego się mają 
ludzie udawać, jeżeli im się krzywda dzieje. C 
udajemy się do niego w sprawie powyższej, aby do­
tychczasowej, metody zaniechał i polskie dzieci spra­
wiedliwie tylko po polsku uczył, a niemieckiego od­
działu ani im nie wspominał. — Z innej strony do­
noszą z tej samej parafii: Pewna niewiasta poszła do 
kupca p. Adamika, któremu zlecono wybieranie opłat 
za używanie ławek kościelnych, i chciała zapłacić miej­
sce w ławce na rok nowy. Wstąpiła do składu i po- 
zdrowila po polsku Pana Boga, a e nikt jej nie od­
powiedział, tylko pani Adam kowa zapytała ]ą ponie- 
imecku, czego sobie życzy. Na to odpowiedziała 
nasza niewiasta po polsku, że zapłacić chce za ław­
kę w kościele na rok nowy i to na czas polskich 
nabożeństw. Pani Adamikcwa ofuknęła ją, że ma 
mówić po niemiecku z nią, bo w polskim języku ni­
czego z nią nie załatwi. Niebawem pani Adamikowa 
odeszła, a nasza polska niewiasta czeka i czeka, aż 
ostatecznie przyszedł kupczyk, który pieniądze odebrał. 
— Tak postępują centrowcy z ludem polskim 1 Ro­
dacy, czy pozwolicie, aby was w taki sposób trakto- ■

wano? Tylko silne skupienie się całej ludności pol­
skiej i wspólna energiczna obrona praw swoich po- 
módz tu może! Nie trzymajcie się centrowców atu 
im się nie wysługujcie, tylko się wszyscy vyspome 
trzymajcie i brońcie energiczn e, aż będzie lepiej. Kto 
się dzisiaj jeszcze centrowców trzyma, ten sz^cLZi 
własnemu społeczeństwu i pomaga pomiatać ludem 
polskim 1 & r ° L

Chorzów. (Włamywacze). W nocy 5 *- 
wéstrowe’j włamali się do biblioteki meniin <ic: xto- 
dz'eie i skradli pewna kwotę pieniędzy, cztery krze­
sła i kilka książek. W następnej nocy zaś w'aman 
się do pomieszkania nauczyciela Przybyły i SKracm 
wiele sprzętów i ubrań.

— (Ś m i a 1 v nap ad). Do interesu rani Pie- 
kaczowcj przy ulicy Szkolnej urządziło oma ¿y-go 
grudnia z. r. po południu trzech rzezimieszków 
śmiały napad zbójecki. Jeden z nich przytrzymał 
p. Piekaczową i ubezskutecznr jej wołanie o pomoc, 
podczas gdy inni rozejrzeli się za pieniędzmi, któ­
rych z kasetki i z szafv zabrali przeszło 170 marek, 
pocrem wszyscy uciekli niepoznani. — Coraz pięk­
niej L . ..

Laurahuta. (Z statystyki parafialnej.) 
W roku. ubiegbm odbyło się w parafii Lanrahucie - 
Siemianowicach 1251 chrztów, 231 ślubów małżeńskich, 
683 pogrzebów, w tern 473 pogrzebów dzieci a 210 
dorosłych. Do p'erws-ei komunii świętej nrz’"st?.piio 
718 dzieci, ogółem udzielono przeszło 105 000 komu­
nii św. Sakramentu ostatniego olejem św. namaszcze­
nia udzielono 550 razy.

Świętochłowice. (Strzelanie do pocią- 
g u). Do przejeżdżającego tędy pociągu osobowego 
oddal ktoś nieznany strzał z teszyngu. Kula prze­
biegła pewnemu podróżnymu. wyglądającymi! 
oknem, mimo głowy. Śledztwo "est w toku.

Szopienice. W piątek o 9% przed południem 
zostanie na naszym cmentarzu pogrzebany śp. Piotr 
Mokrski założyciel tutejszego browaru, który choć w 
Wrocławiu umarł, tylko między nami chciał się na 
wieczny spoc ynek złożę, ć. Bo kochał on calem ser­
cem lud nasz i nie podzielał nigdy tej sromotnej po­
gardy, którą go nasi dorobkowicze niewdzięcznie da­
rzą. Dla fachowego wykształcenia obracał się w mło- 
dych latach między rozmaitymi narodami, ale nigdy je 
nad swoich nie przekładał. Cenił wysoko religijność 
i pobożność naszego ludu, a lud to żywo odczuwał 
i z niejednej piersi wyrwie się za nim serdeczne: 
„Niech odpoczywa, w pokoju!”

Tarnowskie Góry. (Śmiałe włamanie). 
Do interesu konfekcyi F. Behnscha przy uhey Kra­
kowskiej włamali się w Nowy Rok złodzieje, dotąd 
jeszcze niewyśledzeni. Przywłaszczyli sobie ubrań 
kobiecych, dziecięcych i materyi różnych za prze­
szło 2 800 marek.

Zabrze. (Samobójstwo). Robotnik Ga­
wron z ulicy Sośnickiej powiesił się w pomieszka­
niu swojem, podobno z powodu niezgody w małżeń­
stwie.

— (Z przemysłu węglanego i żelaz- 
nego). W 1911 r wysłał G. Śląsk 27686638 wa­
gen ów węgla, czyli o 162 120 wagonów więcej ms 
w roku poprzednim. Śląsk Dolny wysłał w tymże 
czasie 408 798 wagonów, czyli 8 745 więcej niż w 
roku poprzednim. — Fiskus górniczy w Łagiewni­
kach (Versuchschacht) zapłaci) przy 800 robotni­
ka oh w roku 1911 około 5 000 marek podatku proce­
derowego .podczas gdv katowicka spółka akcyjna 
(Hnbertnshuta) w tymże czasie przy 1 200 robotni­
kach tvlko 1 600 marek takiego podat! u zaníaci-'a. 
Według.tego przekładu jest wydajność przemytu 
żelaznego o 80% mniejsza niż węglowego.

R. Wielki pożar powstał w tych dniachwic- 
czorem o godz. 8 w posła Tości Ballestrema, przyle­
gającej do Zaborza. Zapaliła się polna stodoła; naj­
prawdopodobniej ogień został podłożony. Na miej­
sce zjechało się wiele sikawek, lecz ani jedna me zoo- 
lała stłumić pożaru.

R. (Zatonął na okręcie.) Na zatopionym 
okręcie „Cordon”, który się zderzył przeszłego tygo­
dnia z innym okrętym na morzu afanckim utonął tak­
że, będąc na nim jiko majtek zatrudniony Jan 1 war- 
dawa z Zaborza. Twardswa pracował -przedtem we 
Westfalii,' poczerń się udał w służbę na okręt, gdre 
znalazł swą śmierć.

Zabrze. Kochani bracia robotnicy, przeżyliśmy 
ciężkie czasy w starym roku, więc przedewszysthem 
życzymy sobie nawzajem szczucia, zdrowia i dobre­
go powodzeń"a na ten nowy rok. Przetrwaliśmy stary 
rok i znosiliśmy rozmaite przeładowania od wrogoW. 
'którzy nas na każdym kroku chcą zniszczyć. Natlszęci 
nowy rek i nowa walka wyborcza, i mącimy (bo 
jest nisAm świętym obowiązkiem) zaraz na poczet 
nowego roku iść do walki wyborczej — nie z arma­
tami, ale z mgżnemi, dobremi sercami i myślą®-- 
Niech tedy każdy z nas, kochani rodacy, stanie pjj 
mur na 12 stycznia u urny wyborczej i odda swój



glos tylko naszemu rodakowi, który będzie zastępował 
nas w niemieckim parlamencie co do spraw narodo­
wych i robotniczych i wszelkich innych, bo żaden in­
ny poseł nie będzie czuł naszych uczuć, jak poseł 
masz, kochający i miłujący naród polski, to jest tu w 
naszym okręgu nasz rodak p. Wojciech Sosiński, na­
stępca naszego posła Wojciecha Korfantego. Niech 
żyje nasz poseł nowy p. Wojciech Sosiński! I niech 
tak pracuje, jak poprzedni nasz poseł Korfanty 1 Je­
steśmy zadowoleni z posła Korfantego i dziękujemy 
mu za jego pracę i trudy przez te lata, które posło­
wał. — Kochani bracia rodacy, wszystkie partye wal­
czą przeciw naszej narodowości i naszemu polskiemu 
robotnikowi; mamy dużo do „obyrtaki”, ale my sta­
niemy z naszemi „twardemi głowami”, jak już raz 
było pisano w naszych odezwach: Miejmy twarde gło­
wy 1 I życzymy sobie, żeby wszyscy Polacy jak jeden 
mąż mieli „twarde głowy”, to jest przedewszystkiem 
trzeźwe głowy, żeby rozum nie był zalewany alkoho­
lem, bo inaczej głowy zmiękną i roztopią się jak cu­
kier w herbacie. Jeżeli będziemy mieli trzeźwe głowy 
«ay wszyscy Polacy, czy prosty, czy pochylony, czy 
mały, czy wielki, to zwyciężymy łatwo; nie będziemy 
mieli talach mozołów, jakie dotąd mamy, i dopiero 
wtenczas też będą nas nasi wrogowie inaczej cenili 
i będą sobie głowy łamali, gdy nasz naród będzie 
przychodził do trzeźwości i do lepszej oświaty. Je­
żeli chcemy przeciw wrogowi walczyć skutecznie, to 
go musimy uderzyć po kieszeni, to jest nie zanosić 
naszych ciężko zapracowanych pieniędzy do knajpów 
którzy wszyscy głosują i walczą przeciw nam. 
My kochani rodacy musimy i powinnością naszą 
jest szanować naszą narodowość, naszą godność, 
ale dotąd nasi wrogowie, wiedzą, iż tylko sza­
nujemy się w słowach a nie w czynach. Wtenczas 
będą szanowane nasze obyczaje narodowe, jeżeli wszy­
scy Polacy z góry i z dołu jak jeden mąż będą trze­
źwo pracować i honorowo zawsze postępować. Mię­
dzy sobą powinniśmy być zawsze zgodni i pełniący 
ściśle wszystkie obowiązki. Wchodząc na radę albo 
zmo'”$ upokorzcie się, albowiem bez pokory niema 
Zgody. Stąd nie mówi się do ludzi: podnieście się 
do zgody/ale skłońcie się do zgody. Brzuch pełny 
nie dawa mądrości, a głowa pijana zgody. Więc u- 
miarkowanie we wszystkiem! A ochota do pracy! 
Więc jeszcze raz z całego serca wołam do was, ro­
dacy: Nie bądźmy leniwi w dzień 12 stycznia 1912 
roku choć będziemy i zmęczeni z nocnej szychty; ale 
idźmy wszyscy na wybory i oddajmy nasze głosy albo 
kartki, na których nasz kandydat jest po imieniu i na­
zwisku wydrukowany, to nasz Wojciech Sosiń­
ski z Katowic. C-zarny.

Gliwice. (Fałszywe pieniądze). Obra­
cają się tu podrobione pieniądze, szczególnie jedno- 
markówki. W tych dniach przytrzymano w urzę­
dzie tutejszym banku Rzeszy taką sztukę, mające 
liczbę roku 1909 i znak menniczy A. Też w innych 
miejscowościach przytrzymano podczas świąt pod­
robione jedno- i dwumarkówki.

Szobiszowice. W wyborach do zarządu kościel­
nego w parafii Szobiszowskiej otrzymali Polacy 375 
głosów. Niemcy 392 i centrowcy 306 głosów. Od­
będą się ścisłe wybory pomiędzy liberałami czyli par- 
tyą hutniczą i Polakami. Wybór Polaków jest zapew­
niony. Walka była zacięta jeżeli się zważy, że przy 
zeszłych wyborach, które zostały unieważnione, było 
ogółem 690 głosów, a obecnie padło czyli głosowało 
1073 wyborców. Do tej sprawy powrócimy jeszcze.

Lubliniec. Mężczyźni, którzy się chcą poświęcić 
rozdawaniem odezw i kartek w obecnym czasie przed­
wyborczym, taksamo mężczyźni, którzy obcięliby w 

dzień wyborów srać z kartkami przed lokalami wy 
borczymi, niech się zgłoszą jak najprędzej do kupca 
M. Rzeźniczka w Lublińcu.

Dobrodzień. (ś. p. ks. prob. Ganczar- 
s k i.) Donoszą nam z Szemrowic: Dnia 4 stycznia 
miała być u nas kolęda. Ksiądz prob, (janczarski z 
Dobrodzienia przyjechał i odprawił Mszę świętą o 7 
godzinie, podczas której go ruszył paraliż. O godzi­
nie 1 w południe już umarł. Ś. p. ks. Wiktor (jan­
czarski 15 łat był w Dobrodzieniu jako proboszcz. 
Niech odpoczywa w pokoju. — Druga wiadomość w 
tej samej sprawie z Dobrodzienia donosi: Nasz ks. 
dziekan (janczarski na kolendzie w Szemrowicach zo­
stał paraliżem rażony, i to śmiertelnie, i po zaopa­
trzeniu go św. Sakramentami życie zakończył. — Tak­
że w Dobrodzieniu stolarzowa Gatzka wyszła z do­
mu po zakupno i zostawiła bez dozoru swoje ma­
leństwa, które się cd pieca przez nieostrożność zapa­
liły i jedno zaraz zmarło.

Olesno. (Okręgi wyborcze.) Miasto tu­
tejsze jest podzielone na dwa okręgi wyborcze. Pierw­
szy obejmuje ulice Rynek, Opolską, Solnoryńską, Ry­
nek solny, Targowisko, Szkolną, Kościelną, Dworco­
wą aż do mostu nad Stobrawą, Rybacką, Szywałdz- 
ką (Schoenwaelder), Różową, Wałową, Sądową, Pań­
ską, Parkową, Mączną, przy Bramie (Torgasse), szo­
sę Lubliniecką i Wielkie Przedmieście; lokal wyborczy 
w starym domu powiatowym (altes Kreishaus); prze­
wodniczącym wyborów radzca Krause, zastępcą ku­
piec Klucznik. Okręg drugi obejmuje: ulice Dworco­
wą na północ od mostu nad Stobrawą, Małe Przed­
mieście, Starą Szywałdzką, gazownię i wschodnie po­
granicze polne (östl. Feldmark), Seminarską, szosy 
Bocianowską i Landsbergską, Dworzec, folwark Mły­
nek i osady na pogranicznych polnych północnym, za­
chodnim i południowym; lokal wyborczy: sala posie­
dzeń magistrackich w ratuszu; przewodniczący wybo­
rów: sekretarz wydziału powiatowego Małkowski, za­
stępca sekretarz Kucharski. — Dalej bracia, stawcie 
się jaknajliczniej do wyborów! Ks. Kuczka powinien 
zwyciężyć jaknajświetniej.

Moohów pod Głogówkiem w Prudnickiem. (O 
germanizacyi w ogóle.) Wolą Kościoła jest, 
żeby wiary uczono wszędzie w ojczystym języku; to 
też potwierdził Duch święty, kiedy apostołom dał cu­
downie dar języków, aby ich nauki wszyscy zrozu­
mieć dobrze i pokochać mogli. A jednak u nas na 
Śląsku niestety tak często inaczej się dzieje, chociaż 

skutki złe już są widoczne. Widzimy bowiem nieraz, 
jakie to nowe mody niekatolickie nastawają. W ko­
ściele często niema należytego zachowania" się ludzi 
niedobrze i nie po polsku wychowanych, tacy ludzie 
też już Pana Boga nie pochwalają; a gdy się uwa­
gę im' zwróci, iż mają Pana Boga pochwalić, to mó­
wią, iż teraz niema już tej mody. Dalej widzimy wy­
stępki przeciw moralności coraz częstsze; kradzieże, 
zabójstwa się mnożą. A jak Pan Bóg tego jeszcze 
długo nie zmieni, to będzie strasznie na świecie, bo 
kara musi przyjść. Nie dziwię się tak dalece świec­
kim ludziom, ale duchownym, kiedy oni walczą prze­
ciw ludowi, i kiedy jedni idą za rządem, drudzy za 
Panem Bogiem, lego to pojąć nie mogę. Przed kil­
kunastu laty wszyscy księża do kupy trzymali, i wy­
dali odezwę, iż lud ma być we wiarze uczony w oj­
czystej mowie. I tak my się podpisywali pod pety- 
cyę, wysłaną potem do Berlina, aby naukę wiary przy­
wrócono w języku polskim. A dziś wielu księży jest 
za niemiecką nauką. Broń Boże, nie mówię tu o wszy­
stkich, boć mamy też jeszcze wielu takich, co uczą po­
dług sumienia i podług woli Bożej. A przecież ci 
księża, co są za niemczyzną, muszą wiedzieć, że ta­

ka nauka niemiecka jest wątpliwa 1 Idzie prędko w 
zapomnienie. Ci ludzie, co są wiary w ojczystej mo­
wie uczeni, choćby śli do świata między innowierców 
do roboty, nigdy tak prędko od wiary nie odpadną, 
jak ci, co są w obcej mowie uczeni. Wiem to dokła­
dnie z doświadczenia, bo też byłem między innowier­
cami. Ale my Polacy wiary nie utracili, chociaż d 
podniemczeni z nas się wyśmiewali, gdyśmy śli do 
kościoła. Teraz wyjdzie kto kilka mil od domu, już 
wróci socyalistą do domu. To są skutki german! 
zacyi. Głóg.

Wkc wyborczy w lalesiia 

odbędzie się w stodole gospodarza p. Franciszka Wit­
kowskiego w środę dnia 10 bm. o godz. 12% w po­
łudnie. Liczny udział wyborców pożądany.
Polski Komitet Wyborczy na powiat 

strzelecki.

OozmaStoścL

(Głód w Rosy i.) Z Orenburga donoszą 
że w prowincyi tej zapanował taki głód, iż wieśnia 
cy, nie posiadający żadnych środków do życia, sprze 
dają swe dzieci koczującym tam Kirgizom.

Pocasta RedakcyL

J. K. Ch. Pierwsze zdanie przytoczonego § 394 
kodeksu cywilnego wyjaśnia Panu dostatecznie pod­
stawę owego wyroku- Należytością, nie podlegającą 
zajęciu (Pfändung), jest zarobek o ile nie przekracza 
miesięcznie 125 mk. Przewodniczący sądu nie uważał 
tu stosunku hutnika do huty jako taniego pracobiorcy 
do pracodawcy, lecz jako dłużnika do wierzyciela; 
zarobek owego hutnika nie przekroczył miesięcznego 
125 marek, więc nie można było owego długu (kary) 
od zarobku potrącać. Z drugiej strony, gdyby tu uwa­
żany był stosunek pracobiorcy do pracodawcy, to by­
łaby huta taksamo przegrała wskutek § 825 kodeksu, 
ponieważ kara w takiej wysokości, że hutnik byłby 
narażony na nędzę, wygląda na zdzierstwo i wykracza 
przeciwko dobrym obyczajom. Jest prawo górnicze, 
które sprawę kar reguluje w myśl kodeksu mniejwięcej; 
podobnego prawa hutniczego nie ma. Zdanie drugie 
§ 394 (Uegen die aus Krankenkassen i t. d.) znaczy, że ze 
wsparć z różnych kas mogą być należytości potrącane 
choć te nie wynoszą 125 mk. miesięcznie.

Nadesłano.

— Człowiekowi dziś często przychodzi cięż­
ko z mnóstwa jemu się na każdą wymyśloną potrze­
bę polecanych środków, wybrać zaraz cenny oryginał 
odmarnych naśladownictw. To dotyczy w osobliwej 
mierze na polu hygieny, a tu znowu specyalnie nie­
ograniczonej kupy maści. Aby pieniędzy i zgorszenia 
zaoszczędzić, jest najkorzystniej, posługiwać się tylko 
«tarami, jako wybornie znanemi medykamentami, a 
jako takie jest najchlubniejszego wspomnienia godna 
maść „Rino”. Przy wszelkich ranach i wrzodach, 
przy afekcyach skórnych, porostach, liszajach, strupach 
na głowie, łuskach i każdego rodzaju ran od spale­
nia/ jest ona przewybornego, zbawiennego skutku. 
Z nadzwyczajną siłą pokrywająca, łączy ona wielką 
przyjemność, że nie przeszkadza rozwojowi młodej 
skóry. Maść „Rino” jest we wszystkich apitekach 
(puszka po 1,15 i 2,25 mk.) do nabycia, lecz tylko 
prawdziwa w oryginalnem opakowaniu biało - zielo­
no-czerwonym i z firmą Rich. Schubert & Co., 
Weinböhla - Dresden. Wyborność maści „Rino” daje 
jej wszędzie prawo domowe.

W Księgarni naszej można nabyć:

DRABINA ŻEBRA CZKA, romans kryminalny. Str. 
1027. Cena egzemplarza ozdobnie oprawnego 
4,50 mk., z przesyłką pocztową 4,75 resp. 5 mk.

Piękna ta powieść opowiada nam losy córki 
hrabiego, która porzuciwszy dom rodzicielski, 
poszła w świat za swem ukochanym. Postępek 
jej nie uszedł bezkarme. Uwodziciel młodej 
hrabiny porzuci! swą ofiarę, która przez prze­
ciąg trzech lat błądziła po świecie o głodzie 
i chłodzie, aż ostatecznie wróciła do domu ro­
dzicielskiego, prosząc ojca o wybaczenie. Nie 
uzyskawszy łaski ojca, ucieka ponownie z do­
mu. Kto się chcę dowiedzieć o dalszych losach 
biednej hrabiny, niech przeczyta dalszy ciąg tej 
nadzwyczaj ciekawej powieści.

SOMO-ŚIERRA, wydanie jubileuszowe z okazyi 
stuletniej rocznicy przez Artura Gruszec­
kiego. Piękne to dzieło obejmuje 7j stronic 
druku wlkiego formatu i ozdobione jest 13 cało- 
stronnymi, na lepszym papierze wykonanemi 
obrazkami.

Treść jego jest zwięzła i zrozumiała; zazna­
jamiamy się z dziejami Polski w czasie rozbio­
rów, na wojny napoleońskie i tworzenie legio­
nów polskich przez generała Dąbrowskiego, 
mamy dobry pogląd, a ostatecznie czytać mo­
demy o rozruchach w Madiyęle i bitwie pod 

sklej gwardyi bil się dzielnie pod dowództwem 
Napoleona. O wszystkich tych ważnych wy­
padkach czytać można w dziele Gruszeckiego 
„Somo-Sierra“.

Cena egzemplarza w pięknej kolorowej 
okładce wynosi 1,50 mk., z przesyłką pocztowa 
1,80 mk.

BIAŁA SUKMANA — SIEROCA DOLA — MACIEJ 
MAZUR. Trzy powiastki, pierwsza z czasów 
Kościuszki, napisana przez biskupa Włady­
sława Bandur skiego, druga opowie­
dziana z życia ludu przez Lewer a Macie­
jowskiego, trzecia i ostatnia przedstawia 
nam życ:e skazanych na Sybir. Całość obej­
muje 102 stron druku; cena egzemplarza brosz. 
S0 fen., z przesyłką 60 fen.

DWA ŚWIATY, powieść nadzwyczaj zajmująca. 
Stron 208. Cena egzemplarza brosz. 75 fen., 
z przesyłką 85 fen. '

KRÓLOWA NIEBIOS. Legendy o Matce Boskiej 
przez Maryana G a w a 1 e w i c z a. Egzem­
plarz brosz. 20 fen., z przesyłką 25 fen,

NA TONĄCYM OKRECIE. Broszurka ta obejmu­
jąca 90 stron druku i zawiera następujące po­
wiastki i opowiadania: Na tonącym okręcie.
> sz-pitalą. -=-r Od Apeninów do Andów. =—

Ze wspomnień Kuropatwy. Egzemplarz brosz. 
40 fen., z przesyłką 50 fen.

OLESIA, powieść nader zajmująca w 14 rozdzia­
łach. Napisał A. I. Kuprin. Cena egzempl. 
brosz. 40 fen., z przesyłką 50 fen.

SŁOWIANIE. Uroczystości i obrzędy. Tytuły 
rozdziałów: Charakter, obyczaje, urządzenia 
spółeczne. — Religia. — Święto Kupaty. — Po- 
strzyżyny. — Pogrzeb pogański. Cena egzem­
plarza brosz. 20 fen., z przes. 25 fen.

USTAWA o zawiadowaińu majątkiem katolickich 
gmin, kościelnych z drra 20-go czerwca 1875 r. 
b dodatkiem regulaminu wyborczego, odnoszą­
cego się do Zarządów kościelnych i zastępców 
gminnych. Cena egzemplarze brosz. 25 fen« 
z przesyłką 30 fen.

ZA KRAJ I BRACI. Opowiadanie historyczne. Na- 
pisala Walery a Szaley. Broszurka ta 
obejmuje 76 stron druku i kosztuje 40 fen., 
z przesyłką 50 fen.

ZALEW KOPALNI. LEGENDY GÓRNICZE. W 
dziełku tern opisuje znana ogółowi polskiemu 
powieściopisarka Zofia Bukowiecka, ka­
tastrofę zalewu kopalni, jakoteż legendy górni­
cze, jak: O górze Oołonowskiej. — O skarbn'- 

<3fU. — Ó Piotrze Wydzidze, Ceną broszur 4
>' %. Ntt«. fejKSäsM Sto fen.


